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Najważniejsze wiadomości, podane vs dzisiejszym 
numerze „N. RtFormy‘‘.

Bomba w  W arszawie. —  Znowu wym k śmierci. 
Lir. W itte. —  Katastrofa w Doomicz. —  Sr tu u- 

era w Marokku.

I losfi i i i
(Tal. „N. Reformy** z 17 sierpnia.)

Wat śzawa. Rai.iony w piątek na ulicy Wro 
niej agent tajnej poiicyi Iwanow zmarł- wczo 
raj w szpitalu ujazdowskim.

W y b jO i. bottth y ;
Warszawa. Onegdaj wieczorem wyDnclita 

bomba, podrożona pod mieszkanie państwa 
Obrembskich przy ulicy Rymarskiej 1. 8. W y 
buch spowod rwał wysadzanie drzwi wejściu 
wycłi. wypadniecie wszystkich okien [i opu 
tmiecie tynkn nad wiązaniem schodowym. Była 
to zemsta za zamkniecie fabrykRobuwia) z po 
wodn strajku robotników.

Na miejsce wybuchu przybył oddział wojska, 
który przeciął ruch uliczny i rewidował prze­
chodniów uo późnej nocy. Kilka osób, nie po­
siadających dowoaow legitymacyjnych, ares/to 
wano.

Wyrok śmierci.
Warszawa. Wczoraj przed warszawskim sa­

dem woif uno-okręgowym stanął niejaki K e Il­
k o w s k i ,  oskarżony o d o k o n a n i e  z ama 
e h u z a  p o m o c ą  b o m b y  w Radomiu. Ker 
kowski skazany został na śmierć.

Zatwierdzenie wyronów śmierci.
Warszawa. Wczoraj generał-gnbernator war­

szawski zatwierdzi! wyrok śmierci, wydany w 
ubiegły wtorek na oskarżonych o strzajw w A- 
lejach Jerozolimskich —  Z a w a l  s k i e g  a i Ka ­
s i ń s k i e g o .

fem nłejfczento k a ry .
Warszawa. Skazanym w ubiegły wtorek na 

śmierć przez powieszenie: Uszy czynowi, Doba- 
sit-wieżowi, Szatkowskiemu, Trąblińskiemu 
Adoliowi Tacikowskiemu, geuerał-gubernator 
warszawski z a m i e n i ł  k a r ą  ś n i e r c i u a  
20 l a t  r o b ó t  c i ą ż k i c h .  —  Osoby powyż­
sze skazane zostały za należenie do „ooiówiu** 
P. P S., zDmachy w „krwawą środą" na stra­
żników w Stanisławowie i zamachy na sklepy 
monopolowo.

Na zesłanie.
Warszawa. Lipi Steina, Józefa Młodowskie- 

£° i Stanisława Wawzyniewicza skazano na 
wyjazd do Wiatki. Na dwuletnie osiedlenie w 
Wiatce skazaną także została Rnchla Gasid­
ł a  znajdująca sią w szp.taln żydowskim, któ­
ra jednak we czwartek ze szpitaia uciekła

O rozruchy w  Caącinacłi,
Warszawa. Warszawski sąd wojenny rozpa- 

t i w a ł  wczoraj sprawą Karola A t l a s  a, o-kar­
conego o ndziił w rozruchach w Chęcinach 
w m wniu 1905 r. Sąd skazał Atlasa n a  4 
* at a  c i ą ż k i c h  r o b ó t .

Rewtzye.
Sosnowiec. Z Dowodu wykrycia w Sosnowcu 

biura soryaldemokracyi dokonano tu w kilku 
r uejscach rewizyi; nic podejrzanego nie znale- 
z.ono,

flr. Wiite.
B, un. . ak tutejsze dzienniki donoszą, hr. 

Witte ma zamiar wycofać sią z życia puolicz- 
negu i ob,!ąc kierujące stanowisko przy jednej 
z rosyjskich ustytucyi finansowych.

E c h a  t t r a ^ ł a i  p o c z t o w e g o .

Wilno. Pod sad wileńskiej Izby sądowej z u- 
izułom przedstawicieli stanów oddano 48 wi- 
“nsKich , rządniKcw Docztowo-telegra^icznych, 

oskarżonych o zorganizowanie oddziału wileń- 
skiego wszechrosyjskiego związka pocztowo-te- 
iegraficznego i o udziai w stra|ku.

Z a jś c ie  p o a c z a s  tra n sp ortu  
więźniów,

Ryga Gdy we czwartek prowadzono 30 wią- 
źniów politycznych z jednego więzienia do dru­
giego. krewni usiłowali wrączyć więźniom kar­
tki i kwiaty Eskortujący podoficer przeszko 
dził temu i niejakiego Po\wsa, brata wiąźma, 
uderzył ł -ibą. Na to Powis uderzył podoficera 
kiR u i. ’ ■ dy to zobaczyli żołnierze, dali do Po- 
wisa ognia i położyli go trupem na miejscu.

nakazano opuścić miasteczko. Dopiero po kilku 
godzinach zawiadomiono mieszkańców przez 
miejskich heroldów, ze na razie dalszego nie­
bezpieczeństwa niema. Ludność powróciła wiąc 
do swych mieszkań; sklepy jednak pozostawio­
no zamkmąte.

Jak arogą na Berlin donoszą, szpital w Do- 
mitz jest przepełniony Leży tam kilkudziesięciu 
ranny en. zranionych mniej lub wiącej przez od­
łamki szkła.

I abryka dynamitu dra Nahmsena i S-ki. na­
wiedzona katastrofą, oddalona jest o dwa kilo­
metry od centrum miasta. Robota w fabryce 
rozpocząła sią o godz. 6 rano. eitspiozya nastą­
piła w godziną później. Fabryka zatrudniała 
200 robotników, w tem 20 kobiet.— g •

Przyczyny katastrofy, jak już wspomnieliśmy, 
na razie wyiaśnić nie można, albowiem wszy­
scy robotmcy, którzy pracowali w sali, skąd 
pierwszy wybuch słyszano, zostali zahici

(Telegramy „N. Reformy** z Yj sierpnia.)
Doemitz Wedle dotychczasowych wyników 

skonstatowano, że przy katastrofie dynamito­
wej zginęło 12 osób, ciężkie rany odniosło 12, 
lekkie 41.

Doemitz. śledztwo wykazało że główną winą 
katastrofy (przy eksplozyi dynamitu w fabry­
ce) przypisać należy nadzwyczajnemu systemo­
wi oszczędności dyrekcji, która zatrudniała 
tyiko młodszych robotników za niską płacę. —  
Wczoraj aresztowano dyrektora fabryki Toi- 
perta.

Sytuncyu to Maroku.
(Telegramy „N. Reformy“ z 17 sierpnia.)

Madryt. Rządy francuski i hiszpański poro­
zumiały sią co do użycia wojsk w Casablance. 
Hiszpańskiemu komendantowi udzielono wska­
zówek telegraficznie. Ponieważ sułtan zagwa 
rantowi! spokó' w miaście, przeto Europejczy­
cy pozostają w mieście. Sądzą, że uspokojenie 
sią utrwali.

Kadyke. Krążownik „Numontia** wyruszył 
wczoraj do Tangeru.

Hiszpanie *w C“st»hliinja
Paryż. rMatin“ donosi z Casablanki: Gene­

rał Drade będzie zmuszony zażądać przesyłki 
nowych wojsk, gdy Hiszpanie nie zechcą zająć 
przekazanych im stanowisk. Wojska hiszpań­
skie ogółom chcą zachować zupełna niezawi­
słość Prude nie chce sią mcmi więcej zajmo­
wać.

W Cas&bianca spokój.
Tanger. (Agencyą Hayasał. Z Casablanki do­

noszą pod datą 15 b. m W  mieście i okolicy 
panuje spokój. Dnia 13 b. m. potworzyły sią 
w okolicy liczne grupy Arabów, które usiło­
wały zająć miasto. Krążownik ,.Gloire“ dał o- 
coło 30 strzałów, poczem Arabowie się cofnęli 
Wojsko nie interweniowało. .Mieszkańcy tutejsi, 
głów nie żydzi, wśród których panuje wielka nę­
dza, wracają do miasta. Zaopatrzono ich we 
wszelkie środki obrony. Handel ożywił sią 
znowu.

Kolonia „Koln. Zeitung'1 donosi z Casablan­
ki: Sytuacya jest niezmieniona. Wojsko wrybu- 
dowało szańce i zaopatrzyło je w armaty/ Tu 

owdzie pokazują się jeźdźcy maurytańscy, 
ale natychmiast są ostrzel.wani przez wrojsko 

szybko uciekają.

Z  Fezu.
Tanger. Ag. Havasa donosi We Fezie lud­

ność jest bardzo wzburzona. Odbywają sią burz­
liwe zgromadzenia. Z Maraąuez donoszą, że 
wszyscy Europejczycy opuścili miasto. Nade- 
szłe tam wiadomości twierdzą, że okoto 100 
Europejczyków opuściło Magador, dokąd przy- 
>ył francuski parow iec „Du Cliuyla**.

Paryż. „Matin** donosi z Fezu: Zgromadzenie 
notablów marokańskich zaprotestowało przeciw­
ko polityce sułtana i zażądało proklamowania 
świętej wojny, ale ministrowie uspokoili ich i 
przyrzekli przywrócić porządek.

bliczność oczekiwała przyjazdu króla w pobliżu 
dworca.

Wiihelffitshdhe i  Isch l.
Londyn. „Daily News**, „Tribuna** i Daily 

Graphie" omawiają zjazd w Wilhelmshóhe, któ­
ry posiada bardeo wmżne znaczenie dla pokoju 
światowego.

Londyn. Podczas gdy prasa liberalna podnosi 
znaczenie zjazdu w Wilhelmshohe, konserwaty­
wna wstrzymuje sią zupełnie od omawiania 
ziazdow i podaje tylko suche telegramy. —  
O zmzdzie w Iscnlu pisząc, konserwatywne 
dzienniki wyrażają obawą, że sekretarz stanu 
dla spraw zagranicznych Grey uznał w sposób za 
daleko idący hegemi nią interesów Austro-Wę- 
gier w Macedonii

Strajk j» O?tracie Morawssie],
Ostrawa Morawska. Rokowania mięazy robo- 

tmKaim a przedstawicielami właścicieli kopalń 
dały dotąd wynik negatywny Pracodawcy, 
w których imieniu występował także br. >Srern- 
Lerg, oświadczyli, że dalszych ustępstw nie u- 
dzielą, dotychczasowych zaś dotrzymają pod wa­
runkiem, że górnicy w przeciąga trzech lat ża­
dnych aalszych nie będą stawiali żądań. Dele­
gaci robotników oświadczenie to przyiąii do 
wiadomości i postanowili dać odpowiedź decy- 
aującą za kilka dni. We wtorek odbyć sią ma 
w Boguminie zgromadzenie delegatów robotni­
czych celem ewentualnego uchwalenia s t r a j ­
ku g e n e r a l n e g o .  Spodziewają sią oni, że 
górnicy z Górnego Śląska do strajkn tego sią 
przyłączą.

O em oii3 tr£ cye  p r ia c iw  kardynałow i:.
Rzym. Dzienniki donoszą o zajściu, k.óre 

miało miejsce, gdy kardynał Merry de V; 
który teraz bawi w Castel Gauaotfo, udał sią 
do Marino. Gdy kardynał tam przybył, grupa 
anarchistów, mimo poczynionych przez policyę 
zarządzeń, manifestowała wobec kardynała wro­
go, świstając i krzycząc Przyszło do starcia 
między policyą a manifestantami. Jeden poli­
cjant został poważnie zraniony Jednego anar­
chistą i kilku manifestantów aresztowano.

Z Transwain.
Preturya. Premier Botha zapowiada w par­

lamencie przedłożenie, wedle którego rząd bę­
dzie upoważniony do nabycia płynnego dyamen- 
tn Cnllinau, celem w/razenia królowi Edwardo­
wi wdzięczności ludności transwalskiej za na­
danie autonomii.

A io re a g a .
Kapstad. (Biuro Reutera). Moreuga z 400  

zwolennikami przeszedł na terytoryum niemie­
ckie. Władze wydały potrzebne zarządzenia, 
aby przeszkodzić powcotowi Morenga do kolonii 
kapstadzkiej

15
Małe miasteczko meklembnrskie Doemitz by­

ło we czwartek widownią strasznej Katastrofy 
Jak już wczorajsze depesze doniosły, z niezna­
nych bliżej przyczyn nastąpiła eksplozya w 
tamtejszej fabryce dynamitu, której następ­
stwem było wysadzenie całej fabryki w powie­
trze.

Jakie rozmiary katastrofa przybrała, dotąd 
nic jest jeszcze znanem, albowiem baaanie jest 
bardzo utrudnione z powodu niebezpieczeństwa 
dalszych wybuchów. O ile to było możliwem, 
stwierdzono, że śmierć znalazło w katastrońe 
12 osób; liczba rannych jest o wiele większą.

Eo pierwszych wybuchach nieoezpieczeństwo 
było ak znacznem, że wszystkim mieszkańcom

reieidiikzne i telegraficzne
uM tnofti „Nowej Reformy"

z dnia 17 sierpnia.
Is c h l1 Minister Aerenthal został wczoraj 

przyjęty przez cesarza na posłuchaniu, nastę­
pnie wziął udział w obiedzie familijnym; wie­
czorem powrócił do W iednia.

Belgrad. , Stampa** donosi z Kotoru, że w Ce- 
tynii aresztowano niejakiego dra Darkowicsa 
pod zarzutem zdrady stanu. Darkowics był je­
dnym z przywódców czarnogórskiej młodzieży 
radykalnej. —  Innemu przywódcy „Omladiny**, 
drowi Marusicowi. za obrazą ks. Nikity, zabro­
niono wykonywania praktyki lekarskiej w Czar­
nogórze

Berlin. „Reichs Anzeiger** ogłasza rozporzą­
dzenie sekretarza stanu dla kolonij Dernbur- 
ga, zarządzające, aby w przyszłości w razie 
użycia kary chłosty w Afryce zawsze sporzą­
dzano protokoły zawierające opis winy i do­
wód zasądzenia

K r ó l  E d w a r d  w  M a r le n b a d z le .
Marienbau. Wczoraj ■■ godzinie 6 wieczorem 

przybył tu kroi angielski Edward, powitany n» 
dworcu przez licznych dygnitarzy. Król udał 
sią do hotelu Weimar. Mimo ulewy liczna pa-

Kronika.
D z i ś :

KrakOW, sobota 17 sierpnia. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y .  Liberata opata 

m. i  Julianny in.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W schód

słońca o godz. 4  min. 33, zachód o godz. 6 m. 55 ; 
długość dnia godzin 14 min. 22.

f  Prof. Karol Potkaliski. W czoraj wieczorem 
nmarł w naszem mieście dr Karol Potkuński, pro- 
Eesor historyi austryackiej w  uniwersytecie Jagiel­
lońskim i członek-korespondent akademii umieję­
tności, —  Życiorys zasłużonego profesora podamy 
w wydaniu wieczornein.

Ulewa. Pc nadzwyczaj npalnym czwartku i gor^ 
eem przedpołndnia w piątek, tempeiatnra pod w ieczór 
znacznie spadła. Około godz, 9 wieczór zaozał pa­
dać deszcz, który się wkrótce przerodził w nad- 
zwyozają ulewę. —  Ulewa ta trwała z krutkiemi 
przerwami do dzisiaj rano. Gdzieś na przestrzeni 
Kraków-Wiedeń ulewa połączoną Dvła z ourzą, 
tak, że o godzinie 12 nastąpiła przerwa w ruchu 
telefoniczni m. Nie pierwszy to i prawdopodobnie 
nie ostatni raz w bieżącym sezonie.

Nowy sezoii teatru krakowskiegn rozpoczyna
się iv sobotę 24  b. m. „Złotą czaszką" .Słowackie­
go. Następnie dane będą: w niedzielę „Kościuszko 
pod Racławicami", w poniedziałek „Tam ten", we 
w torektj,D ziady", we środę „Złota czaszka, we 
czwartek „Książę niezłom ny", w piątek ..Ror- 
dyan“ , w sobotę „W esele", w niedzielę „U rzędo­
wa żona", w poniedziałek „ Z  ezw olenie", we wto­
rek „Rosm ersholm ". we środę „R ew izor z Peters­
burga", we czwartek „R ycerze północy", w piątek 
„W arszawianka" i „Konfederaci barscy". W  so- 
notę 7 września daną będzie pierwsza piem iera: 
„P iastow ie", dramat w 4  aktach wierszem Jadwigi 
Marcinowskiej.

Bandyci w Krakowie. Ostat,niemi dniami za­
szedł u nas fakt, świadczący, iż przykłady rozbo­
jów  za kordonem nie przemijają bez echa, lecz 
znajdnją tutaj chętnych naśladowców. W  nocy z* 
środy na czwartek wracał nlicą Topolową ze służby 
do domu konduktor kolejowy p. Cyankiewicz. W  dro­
dze zaczepiło go trzech nieznanych mężczyzn i po­
częli go witać, jak znajomego. Gdy p. C. podał 
jednemu z nich rękę, napastnik rękę pochwycił i 
obezwładnił go, a dwaj drudzy rzucili się do re- 
w izyi kieszeni. Zabrali oni p. C, całą getowkę, 
iaką mial przy sobie w kwocie koło 30  koron, 
oraz wydarli ma z Kieszeni srebrny zegarek z łań 
cuszkiem. Podczas szamotania się z bandytami, 
udało się panu C. oswobodzić rękę, gdy jednak 
pragnął się bronić, napastnicy pobili go dotkliwie 
tak, iż npadł na ziemię, a sami z łupem uszli. Na

krzyk ofiary nadbiegli z pobliża wracający do domu 
robotnicy kolejowi, gdy jednak pragnęli zastąpić 
drogę uchodzącym rabusiom, ci dobyli rewolwerów 
i dawszy satwę na postrach, zniknęli bezkarnie 
w cieniach nocy za wałami forteeznemi. Jeden 
z napastników miał na głowie czapkę rosyjską 
P o iicta  wdrożyła śledź' we.

Znaczna pomyłka. W e czwartek po południu 
w pow-tocie z parku Jordanu do miasta, jakiś męż 
czyzna. opłacając myto, zapłacił przez pomyłkę za­
miast 2 4  hal., 20 kor. i 4  halerze. Omyłkę tę spo­
strzeżono za późno, gdy już nieznajomy odjechał. 
Nadwyżkę ztozoiio w s im inistracyi aKcyzy przy 
ul. Kopernika 1. 1, gdzie po wykazaniu tożsamości 
bedzie właścicielowi zwióconą

Zaginiona, b o  ekspozytury poiicyi w  Podgórzu 
doniesiono, iż dnia 11 b. m. zaginęła 14-letnia 
Karolina Klnbnówna z Lud winowa. Zatrudnioną 
była ona w zakładzie Dlacharskim przy ul. Zwie­
rzynieckiej i właśnie 11-go przy pracy zasłabła. 
Polecono je j udać się do domu, dukąd też z pia 
cowni miała podążyć. Nie przyszła jednak ao domu 
i do dziś dnia niema wiadomości, gdzie się udała. 
Zaginiona jest blondynką szczupłą, wysokiego 
wzrostu.

Zatrucie się grzybami caiej roaziny. Z Prze
myślą aonoszą, Żona tutejszego pensyonowanego 
wachmistrza żandarm em  p. Al ary a Jaworska ku­
piła przed kilku dniami grzyby na drodzy od wie­
śniaczki. Z  grzybów tych na pozór prawdziwych 
sporządziła na obiad zupę dla całej rodziny. Dnia 
następnego okazały się u wszj stkich kurcze żołąd­
kowa i silne wymioty jakc pierwsze symptomacy 
zatrucia. Zawezwany lekarz udzielił lodzinie na­
tychmiastowej pomocy, która niestety dla dwojga 
małych dzieci oka_ała się spóźnioną. Pomimo bo­
wiem wszelkich środków lekarskich dwoje dzieci, 
t. j. 61etma Marya i l l le tn i  Romnald wśród stra­
sznych boleści po 4dniowych męczarniach zginęły. 
Reszta rodziny, t. j. rodzice i jedno dziecko mają 
się lepiej i jest nadzieja utrzymania ich przy ży- 
cm. Pogrzeb ofiar odoył się we czwartek.

Kartel fabrykantów Z  Łodzi donoszą: Rada 
ministrów zatwierdziła statuty „A kcyjnego Tow a­
rzystwa zjednoczonych fabryk bawełnianych mia­
sta Ł odzi", które to Tow arzyst.ro ma na celu 
skombinowauie działalności czterech największych 
przedsiębiorstw łódzkich: K. Seheibleia. I. K. P o ­
znańskiego, manufaktury widzewskiej i L . Groh­
mana. —  Kapitał zakładowy nowego Towarzystwa 
składa się z 84 .000  akcyj pierwiastkowych, po 
25 0  rubli, w  sumie 21 milionów rubli i z 36 .000 
akcyj dodatkowych po 25 0  rubli —  w snu je 9 mi­
lionów rubli,

Akeve ruerwiastkowe rozdzielone zostają pomię­
dzy właścicieli akcyj łączących się przed3'ębiorstw 
w stosunku do kapitału nominalnego, należących 
do każdego akcyonaryusza akcyi jednego z u yżei 
wymienionych towarzystw i uważane są w pełni 
za wpłacone. W szystkie istniejące akcye łączących 
się przedsięDiorstw zostają umorzone, Akcye do­
datkowe mają być opłacone w ciągu loku od chwili 
ogłoszenia statutów. Tow arzystw o może wypuszczać 
i pbbgacye.

Z jednego dnia W  Rosyj. Petersburska ageneya 
telegraficzna podaje następujące depesze z daty 
15 b. m.:

P e r m ,  13 b. m. W e  wsi Fikinow pow. wer- 
chotnrskiego, zrabowano skarbowy sklep monopolo 
wy. 4 0 0  mieszkańców, ścigając wykonawców, ranili 
jednego z nich; ci rzucili bombę. Bumha wybuchem 
nikogo nie raniła.

O p a t ó w .  'W e  wsi Bodzecnów zabito strażnika 
ziemskiego.

P  ł o s k i r 6 w. 13 b. m. W  Sokołówce, w do- 
oraeh hrabiego (łrzezowskiego (?) zabito rządcę, 
jego żonę i 2 służących.

B a t n m. W ieczorem  w pobliża bulwaru zabito 
członka zarządu miejskiego, doktora W olskiego.

S a r a p u l .  W  mieszkaniu wójta gminy w Iżow- 
skn rzucono bombę. Poszwankowanych nie ma. Na 
zasadzie podejrzenia uwięziono 4  osoby

R e w e 1. W  wagonie pociąga osobowego kolejki 
wąskotorowej Fellińskiej zatrzymano 5 uzbrojonych 
w  browningi osób, które chciały ograbić artel- 
szczyka.

S e w a s t o p o l .  W ystrzałem z rewoiwern cięż­
ko raniono wachmistrza żandarmeryi i zabito jego 
syna, ucznia szkoły realnej.

Zaręczyny na dworze cesarskim Z iscbiu
donoszą: W czora j odbyły się zaręczyny arc. Iza­
belli, córki arc. Fryderyka, z ks. Jerzym bawar­
skim, wnukiem cesarza

Zamach automobilowy Marya Prosch, siostra 
sprawcy zamachu automobilowego, aresztowana za 
pomoc ndzieioną brata w  ucieczce, została wypu­
szczoną na wolność.

Ciągnienie losów. Przy ciągnieniu losów kredy­
towych ziemskich z roku 18a0 główna wygrana 
90 .000  koron padła na Ser. 18^3 Nr 52.

W Pradze umarł wczoraj malarz słowacki Fyryl 
M a n (1 e 1.

Praska cenzura, Z Pragi donoszą: Namiestni­
ctwo zakazało wystawienia sztuki „Ł óżk o", którą 
40 0  razy giano w wiedeńskim „Intimes Theater".

Aresztowanie za wysadzenie mosiu. Z Buda­
pesztu donoszą: Aresztowano tu 2 chłopów, któ­
rzy koło Dewy wysadzili niedawne most kolejowy 
\v powietrze. Aresztowani oświadczyli, że czynu 
tego dopuścili się dlatego, ponieważ przez wybu­
dowanie kolei i mostów stracili zarobek, jaki mieli 
przewożąc podróżnych.

Kradzieże Kolejowe z Budapesztu donoszą:
Od dłuższego czasu dopnszrzano się ra  dworcu 
kradzieży towarów. SkompromPowanych jest okołc 
100 osób, urzędników i sług kolejowych W iększą 
icb część aresztowano.

Wielka kraaziei. Z Kijowa donoszą: w  kole­
jowym biurze poeztowem ł  piwnicy przy pomocy 
dobranego klucza ukradziono 141 pakietów t .  su­
mę 25 .221  rnbli

Katastrofa na morzu. Z S i d n e ▼ telegrafują

Barka duńska „Ingeborg" zderzyła się koło portu 
Stephen" z parowcem angielskim Kapi-an i sze­
ściu marynarzy utonęło.

Pożar lasu. Z  Tnlonu telegrafują: W  łasi oh 
koło Pins wybuchł pożar. Który się gwałtown.e 
rozszerza z powoda wiatru.

Nowa jazda samochodem. Jeszcze nie Ukoń­
czył się w yścig samochodów z Pekinu do Paryża, 
który wywołał tak wielką sensację nietylko w 
świecie soortowym , gdy oto —  jak donoszą tele­
gramy —  porucznik Gratz przedsięwziął wielką po­
dróż samochodem przez Alrykę południową z Dar- 
es-Salaamu do Swakopmundu. czyli przejedzie całą 
A f r y k ę  p o ł u d n i o w a  w p o p r z e k  z poia- 
dniowego zachodu na półt.ucny wschód. W edług 
ostatnich wiadomości porucznik Gratz wyruszył w 
podróż 10 b. m. o godz. 4 m. 20 po południa. Po 
rocznikowi Gratzowi towarzyszy palacz, oraz Koder, 
który jako wojskowy, zbadał tę część Afryk: w cią­
gu dwóch lat ostatnich. Podróż tę, wynoszącą oko­
ło 4 .000  kilometrów, przez kraje, pozbawione po 
większej części jakichkolwiek dróg stałych, wśród 
krajowców, wrogo usposobionych dla Niemców, za­
liczyć należv do przedsięwzięć niezwykle odwa­
żnych. Jak się zdaje, ekspedycję tę uskutecznia 
Roder na skutek polecenia jednej z firm samocho­
dowych niemieckich, która w ten sposób pragrte 
osłabić reklamę, osiągniętą przez firmy konkuren­
cyjne. których samocnody uczestniczyły w wyścigu 
Pekin-Paryż. W  każdym razie niezwykła podróż ta 
zasługuje na uwagę nietylko ze względów sporto­
wych i może mieć znaczenie bardzo poważne.

Stracenie ośmiu rewoiucyomstow. Telegramy 
doniosły o rozstrzelaniu ośmiu rew olucjonistów  w 
Rydze. Nazwiska ich : Sticzmann, Kicppenwarlitz, 
W  as dik, AYalpe, W eis, Lapping, Selgaw i Latu- 
berg Jak dzienniki donoszą, wszystkich ośmiu aż 
do samej egzekucji utrzymywano w mniemania za 
zostali ułaskawieni na ciężkie roboty. Dopiero w 
nocy nad ranem z 12 na 13 b. m. zjaw ił się w 
więzieniu prokurator. W szystkich ośmiu, młodych 
ludzi od 19 do 33 lat, zbudzono i o.-wiadczonu 
im, że zostaną straceni, poczem skuto ich .po dwóch 
kt,elanami i przywiedziono przed prokuratora, któ­
ry zbadał tożsamość ich osób. —  Następnie zjaw ił 
się duchowny protestancki, ktorego jednak skazani 
wysłuchać nie chcieli.

Poprowadzono ich potem na miejsce stracenia. 
Drżących eskortował przez długie ponure podwórze 
więzienne oddział 88  żołnierzy. LT celu czekał już 
skazańców wykopany wspólny grób. Zdjęto i  nich 
Kajdany, aby się pożegnać z sobą mogli, poczem 
przywiązano każdego ao paia, a n a  głowę w s ł - 
dzoiio worki. Prokurator odczytał wyrok śmierci, 
na który skazani odpowiedzieli: „B ądźcie zdro-

Oddział wojska nr komendę oficera dał trzy sal­
wy. —  Z?bitvm  zdjęto wort z oblicza. Jednego, 
który dawał znaki życia, dobito wystrzałem z re­
wolweru, Następnie wszystkich ośmiu odwiązano 
od pali i zakopano we wspólnym grobie. E gzeta- 
cva bvła skończona.

2mai li:
Teofila z Prochockich P ę k a l s k a ,  obywatelka 

miasta Krakowa, zmarła wczoraj w 68 . roku życia. 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 18 b. m. o go­
dzinie 5 po południu.

* Kursa telegraficzna
Wiedeń 16 sierpnia. Losy: aj procentowe-, a  ostry ac kio 

zakładu kred. t obi. pr. z roku 1380 3-prc. — —. i  ust’  
i&ki kr. i  obi. pr. z r. 1389 3-prc. 26?'—. Fregal. l>t 
n»ju i  18"C r. 100 zir 5-prc. 240-—. \\’ ęg • Banko, hip, 
po 100 ztr 4-prc. 230’50. Pożycsi a serb. pi cm. po 100 fr 
2-prc. 98'— . b) bezproc.: (Bssilica) 5 zł. 20'25. Zakł 
kred. dla h. i p po 100 zł 421-—, Clary 40 zł. m k: 
139*—. Pożyczka m. Insbruka 20 zł. 64 —. l  osy m. Ara­
kowa 20 zł. ńS'2b. Pożyczka m. Lubiany 20 zł 56p2Ł 
Ofen 43 zł. 205'—. Palffy 40 zł 175'ńO. Czerw, krzyża 
anstr. T 10 zł. 43‘— . Czerw krzyża węg. Tow 5 cL 
26-25. Losy fund. arcyks. Rndolia 10 zł 62-—. S ima 
62 zł m. *199—. Pożyczka Salcbntga 20 zł. P5'50. Tu­
reckie oblig. pren . kolej, pr 40(? fr 180'7ó Losr konu 
m W iednii t  1874 r. 435 — "

Berlin 16 sierpnia. Austryncltie banknoty 8,V15. So.ry- 
tur — .

Paryż 16 sierpnia 3-prc. Renta 94-50. Mąka —•—.

P r i e w o d n U  k r a k o w s k i .
Groby krolewsait, flr“ b Mickiewicza i skarbiec w ka­

tedrze na Wawelt wi iedr.ać można w dr I powsiedme • 
grodzinio 10. w niedzielo i święta o godz. I I 1,, przed po­
łudniem

Groby zas*użonych (w krvp"ie na Skałce), grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P Ma­
ryi oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa, 
za zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych przy 
Plact Szczepańskim otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, prócz poniedziałków.

Muzeum książąt Czartoryskim? (nlica Pijarsta) otwarto 
dla zwiedz-jąćy h we wtorki i piątci od godziny 9 de 1 
w południe, o ile w ta dni nie przyp-dają święta.

Nieustająca wystawa ouaowlaiu w oomn Towarzystw* 
lecnnic.znego (u1 Stru3zewskiegc 1.28). Utw a? :u codzien­
nie od godz. 9 do 1 i od 3 do 7. W niedziele i święta 
od 9 do 1.

Muzeum Narodowe
1 W Sukiennicach Zabytki malarstwa, rzeźby i prze- 

mysłn artystycznego, zbiory Orograficzne i wykopaliska 
z t-pukr przedhistorycznej. Otwarte codziennie od godzi­
ny 10 to  4.

2 Muzeum im. hr. Emeryka Hutten-Czapsaiego, obejmu­
jące zbiory monet, medali, rycin i zabytków prawmy#* 
artystycznego. Codziennie od godziny 10 do 4 (ul Wo •
skfl 10)

3, U m Muzeum, im lana Matejki ćFloryauska 41). Co­
dziennie od godz. 10 4.

4 . Barbakan Bramy Flory? oskiej, bardzo interesujący 
zab Ci architektury ortyfikacyjnej z końca XV t po­
czątku XVI wieku. Codziennie od 10 do 4

K ii) grań i a w l t  p  u i a c t  i nim
pamiętajmy

o Tomarzysiuie „SzKoty )uaodiejM.
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li)
(fia g  dalszy)

Przestałem odczuwać trwogę, przestałem czad 
się nieszczęśliwym, przekroczyłem już bowiem 
grcnkę zwatp.enia. Uświadamiałem sonie, że 
moje życie jest już stracone i ta świadomość 
czyr ta mnie gotowym na wszystko. 'Miałem na­
wę* ochotę stanąć przea doktorem Moreau twa­
rzą w twarz.

A gdy przechodziłem wodę, przyszło mi na 
myśl, że przecież pozostaje mi jeszcze jedna 
drcga ratunku przed męczarniami, nie tądą mo­
gli bowiem przeszkodzić mi w utopieniu się. 
I byłem gocow uczynić to, ale opanowała mnie 
dziwna żądza czekania na koniec mej przygo­
dy, czesania na mój ostateczny los

Próbując wyprostować zmęczone i pokaleczo- 
czone członki, zacząłem się wyciągać i bez­
myślnie wodzić wzrokiem po drzewach. I oto 
nagle, wprost niespodzianie, wzrok mój padł na 
czarną twarz, obserwującą mnie z poza zieleni 
gałęz*

Było to owo małe stworzenie, które gdyśmy 
przed wylądowaniem na wyspę przybijali do 
brzegu, wyszło naprzeciw łodzi; kołysało się 
tera2 w powietrza na pochyłym pniu palmo­
wym. Pochwyciiem za kij i skoczyłem ku uiemu. 
Zaczęło cos paplać:

— Ty, ty, ty! — oto było wszystko, co mo­
głem zrozumieć.

Nagle istota ta zesunęła się z drzewa, roz- 
chyuła liście i zaizęła mi się przypatrywać 
ciekawie.

Nie czułem iakoś odrazy no tego stworzenia, 
tak, jak do innych tworów, spotykanych na 
wyspie.

— Ty —  przemówiło ono — z łodzi?
Był io więc człowiek, gdyż mógł mówić, a 

przynajmniej człowiek w tym stopniu, jak słu­
żący Montgomerego.

—  Tak jest — rzekłem — przybyłem łodzią. 
Z  okrętu.

— O! — zawciał i jego błyszczące oczy bez 
wyrazu przebiegły po mnie, po moich rękach, 
po kiju, po podarłem ubraniu. CJoś widocznie 
kłopotało go. Spojrzał znowu na moją rękę, 
obserwował ją przez chwilę, po^zeni swoją pod­
niósł do góry i zaczął liczyć wolno:

— Jeden, dwa, trzy, cztery, pięć — co?
Nie rozumiałem wtedy, o co mc chodzi, gdyż

dopiero później odkryłem, że znaczna część 
owych ludzi-zn ierząt miała niekształtne ręce, 
bez dwócb lub tizech palców. Przypuszczając 
jednak, że jest to jakieś powitanie, uczyniłem 
tak samo. Wyszczerzył zęby z zadowoleniem. 
Potem rozglądnął się po okolicy i raptownie 
skoczył w gąszcze. Gałęzie zamknęły się za nim.

Kuszy łem za nim W zarośla i z niemałem 
zdziwieniem zobaczyłem, że uczepił się lęką 
zwisającej gałęzi i kołysał się wolno Był od­
wrócony odemnie.

— Hej! — zawołałem.
Skoczył na ziemię i stanął przedemną.
— Słuchaj, gdzie tn mogę dostać co jeść?
— Jeść? — przemówił — jeść, pożywienie 

ludzkie teraz!...
Jego oczy skierowały się znowu ka hu­

śtawce.
— Koło chat —  dorzucił
— A gdzież są te chaty?
—  O '
— Jestem tu obcym, wiesz...
Odwrócił się i poszedł szybko naprzód. Wszy­

stkie jego poruszenia byiy naaer żywe.
— Chodź ze mną! — rzekł.
Poszedłem rozeiekawiony przygodą. Wyobra­

żałem sobie, że chaty te będą jakmms prymi- 
tywnem schroniskiem owego Indu zwierzęcego, 
z którym prawdopodobnie spotkam się w spo­
sób przyjacielski, gdyż będę miał nad nim wyż­
szość duchową. Nie wiedziałem jeszcze, jak da­
leko zginęło w tych tworach człowieczeństwo, 
którego dziedziczność przypisywałem im.

Mój małpi towaizysz szedł obok mnie; — 
szczękę miał naprzód wysuniętą, & ręce dłu­
gie. Zaciekaw’ ło mnie, jaką też może on posia­
dać pamięć.

— Jak długo jesteś już na tej wyspie? — 
zapytałem.

— Jak długo? — powtórzył, a gdy mu po­
nowiłem pytanm, podniósł trzy paice do góry. 
Nie różnił się niczem od idyoty. Próbowałam 
coś z niego wydobyć i mordowałem go pyta­
niami, ale bezskutecznie.

Jakby nie zważając n? mnie, skoczył w buk, 
zerwał z drzewa garść jakichś owuców strącz­
kowych i począł je zajadać. Ucieszyło mnie 
to, gdyż miałem jaż wskazówkę, gdzie szukać 
pożywienia.

Rzuciłem mu jeszcze kilka pytań, na które 
zaczął coś szybko odpowiadać, a miało to tyle 
sensu, co paplanina papugi.

Zajęty przewodnikiem, nie wiele zwracałem 
uwagi na ścieżkę, którą przebyliśmy, aż do­
szliśmy Jo grupy zwęglonych drzew i do pu­
stego miejsca, gdzie ziemia barwy blado-żółtej 
wydawała ostry gryzący dym.

Po prawej stronie widać było poza nagiemi 
skałami modrą płaszczyznę morza.

ńcieżka zaginała się nagle w wąską szcze­
linę pomiędzy wielkiemu zwałami zczerniałej 
lawy. Weszliśmy tam Przejście po oślepiają­
cych blaskach słońca i po pułyskacu ziemi siar­
kowej wydawało się bardzo ciem nem, przed o- 
czyma migały mi zieW e i czerwune plamki. 
Ściany zbiegały się.

Nagle mój przewodnik stanął cicho i rzekł:
— Jesteśmy w domu.
Dostrzegłem, że stoję przed jakąś czarna cze­

luścią. jakkolwiek jednak przecierałem oczy, 
nie mogłem nic więcej rozróżnić. Z wnętrza do­
chodziły jakieś niewyaźne urywane szmery 
i nieprzyjemna woń, jakby źle czyszczonej mał­
piej klatki. W dali rozchylały się skały znowu 
w lekką pochyłość, okrytą zielenią i z awóch 
stron strumienie światła wąskiemr szczelinami 
spływały do wnętrza.

XI.
Coś zimnego dotknęło mojej ręki. Cofnąłem 

się raptownie i dostrzegłem tuż obok sienie 
jakąś dziwną, niewyraźną, zaczerwienioną tro-

cnę postać, która wyglądała raczej na dziecko 
obdarte ze skóry, niż na cokolwiek innego. 
Stworzenie to miało łagodne ale odrażające ry­
sy leniwca, takie samo zaklęsło czoło i tak sa­
mo powolne ruchy. Gdy wzrok mój oswoił się 
lepiej z ciemnością, zobaczyłem je wyraźniej. 
Stało spokojnie i przypatrywali) się mnie. Mój 
przewodnik znikł gdzieś.

Wąski szczelina wśród wysokich murów ła­
wy, porośnięta trawami morskiemi, wachlarzo- 
wa*emi palmami i trzcinami mieściła po oou 
stronach skaliste ciemne jaskinie. Przejście 
w pośrodku było zaledwie na trzy łokcie sze­
rokie i pokryte stosami gnijący en owoców, oraz 
innymi odpadkami, któ^e wydawały iak nie­
przyjemną woń.

Przy otworze do najbliższej pieczaiy zjawił 
się mój człowiek-maipa i sk.nął na mnie. Rów­
nocześnie z jednej z dalszych jaskiń wychylił 
się jakiś ociężały potwór na drożynę, zaryso­
wał bezkształtną sylwetkę na zielem traw f za­
czął się mi przypatrywać.

Zawahałem się chwilę, czy się nie cofnąć 
.cszcze, ale ostatecznie, zdecydowawszy się wy­
trwać, ująłem silniej moją broń i za przewo­
dnikiem zapuściłem się w głąb.

Szczelina rozchyliła się w kolistą przestrzeń, 
gdzie pod jedną ścianą leżał stos rozmaitych 
owoców i orzechów kokosowych, a obok stało 
kilka, prym.tywnych naczyń, sporządzonych z la­
wy i drzewa; ognia me było nigdzie. W naj­
ciemniejszym zakątku tej „chaty1* siedziało coś, 
co zaczęło brząkać, w miarę jak się przybli­
żałem.

Człowiek-małpa po«ai mi rozłupany kokos; 
wsunąłem się w jakiś ciemny zakątek i pumi- 
mo całego napięcia chwili, oraz trudnego wpiosfc 
do zniesienia zaduchu, zabrałem się do jedze' 
nia. Mały, różowy człowieczek-leuiwiec stał cią­
gle u wejścia, a z poza jego pleców wyglądało 
jeszcze coś o szczerej twarzy i świecących o- 
czach.

—  He —  rozległo się Krząkanie w zagadko­
wych ciemnościach.

— Oto człowiek — zaczął paplać mój prze­

wodnik —  człowiek, człowiek, żywy człowiek 
jak ja!

— Przestań! — rozległ się znowu głos w cie­
mności I znowu nastąpiło krząknięcie. Ciszę 
która zapanowała, zakłocTem zgnieceniem łupy 
kokosu. Wpatrywałem się w mroczny kat, nie 
jednak nie mogłem rozróżnić.

— Oto jest człowiek — powtórnie roz­
brzmiało.

—  Czy chce on żyć z nami?
Głos mówiącego był ciężki, jakby gwiżdżący, 

ale wydał mi się dziwnym, acznolwiiek sama 
wynowa angielska była udczajaco dubra.

Człowiek-małpa spojrzał na mnie, jakby ocze 
kiwał czegoś; spostrzegłem, że cisza, która za 
panowała, mieściła w sobie coś pytającego, za 
wołałem więc: _ 1

— On chce żyć z Waini!
— Oto jest człowiek! Musisz się uczyć pra­

wa! — rozległo się znowu.
W ciemnościach zacząiem nareszcie rozró 

żniać niewyraźne kształty jakiejś garbatej po­
staci. Równoczesne wejście zasłoniły nowe dwa 
two-y. W mrokach rozległ się głos:

— Powiedz słowa!
Dalszych wyrazów me dosłyszałem.
— Nie chodzić na czferech nogach, oto jest 

prawo — rozbrzmiało tonem śpiewnym.
W głowie zaczęło mi się mącić. „Powiedz, 

słowa" — zawołał człowiek-małpa, a postacie 
u wejścia, zawtórowały mu grożącym tonem.

Pojąłem, że muszę powtórzyć tę aksurdarrą 
formułę.

(C. <ł. n.)

Odpowiedzialny redaktor 

W i a d y s l a *  P r o b e s c Ł

Wydawca
M l o l i & l  K o n o p i ń s k i

W ie d e ń s k i B m iK  l w i c o m  F i l i o  ^ ie is k n ^ ln io  \s M ?  (M m i
Kapitał akcyjny: 130 m ilionów kcr».t_ — Siedzilia głów na w W iedniu. — R ezerw y: 37 m ilionów k oru i.

Przyjmuje wkładki oszczędności n  książeczki i na rachtSLek bieżący na n&jkpraystolefsie
V iqK szc sumy bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy płaci zafc.Mf

Filie: w Bielsku-Białej, Bernie, Czerniowcach, Celowcu, Cieplicach, Frydku-Mistku, Gracu, Karlsbadzie, Konstantynopolu, Lwowie, Maryenbadzie, Pilznie, Pradze, Prosciejowie, st. Półton, Ujściu n. Ł., Yillach, Wr Leustadt.
Kupno I sprzedaż papierów wartościowych. —  Pożyczki na papiery wartościowe. —  Ubezpieczenia przeciw stracie na kursie. —  Kołka losowe z wpłatami miesięczneroi. 419 loso

leoM iAnny ngpowsńicl)
p e n s y o n a t  d w

i w n m i i i i
bez rolnicy wieku.

ćwicząc mowę, uczymy małe dzieci czy­
tać, starszych zas dykcyi i artykulacyi. 
Dwadzieścia lat pratyKi, metoda własna. 

Kraków, ul. Floryańska 1. 39, II p
2346 15 50

Zakład artysty czno-kamieniarski 
i budowlany

Józefo Kuleszy
naprzeciw cmer-arza w Krako­
wie. posiada wielki wybór joto- 
wycn pomników z piaskowca, gra­
nitu i marmuru Podejmu,a się 
wykonania grobowcow w nneiscu 
i na prowincyi. 234 119 O

Kursu uyższe dla Kobiet 
[m. A. Baranieckiego

istniejące od roku 1868
> 3 wydz.- literackim, przyj odnicz. i arty- 
rtycinvm P oczątek  rołtu po raz trzeci 
nie od 15, ale od 1 pażdzierniKa.
Programy przesyła za zwrotem tylko 
kosztów pocztowych księgarń1'a W-go 
Gebethnera w Warszawie Koresponden­
c j e  k u rsów  załatwia sek retark i. EL To­
maszewska w Krakowie, ul. Karmelicka

1. 36. 3146 3 3
Dyrektor: Józef Rostafiński

Najstaranniejsze
przepisywanie na maszynie, powielanie 
D łu p  39, III p ssoi 6 o

Pensyonat
InUobieibiegouKraliouie

fiu BIZOM szkół bedGkb z lesszytii domów.
howankowie tego zakładu prowadzeni będą 

według wymogów najrowszej pedagogii i hy- 
gieny tak co do nauki jak i fizycznego wy­
chów inia. W  domu konwersacya niemiecka pod 
kierunki) m rodowitego niemca. na żądanie także 
łnucjska, co dziennie gimnastyka, stały nad- 
*ói lekarski, fortepian do ówinzeu. 246518 18

Adres: Pensyonat im. Sobieskiego 
w  Krakowie, do i  lipca ul. Krupnicza 
b 10 potem uh Stachowskiego I. 12.

Rowery
d 140 K *yżej za gotówkę lub na spłpty 

Dzwonki elektryczne z przyboramr, 
Naczynia kuchenne,
Narzędzia rzemieślnicze.
Drut Kolczasty,
Carbid do oświetlenia i t. p.

p o le ca  iooo 32 40

J. Fiałkowski
tandel towarów żelaznych i skład nafty 

N ow y  S ą c i .

■pm j i  \ 11"*11 r w 1 Mi ^

K r a k ó w , ( io łę b u  3 .

Liceum żeńskie z prawem publiczności 
Heleny KaplIAsUiej.

Zapis uczenie stałych i dochodzących rozpoczuie się dnia 20 sierpni., — Egzamina 
wstępne i poprawcz0 odbywaC się będą w dn*ach 6 i 7 września. Bliższych inform.cyj 
zasięgrąó można w ńancelaryi Liceum od 11—12 i od 4—5. 3169 6 12

O y M c i a i  J k k I
410 31 O Koron

Józef Głada. Oporni, powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 4-— 
B. Bohsiawiła. Para Czerwona, Dowieść w 2 tom.................................240

— Przed buri.ą, sceny z r 1830, 1 t o m ......................................... 120
— Emisaryu&z, wspomnienie z r. 1838 .........................................  1-20
— Nad Sprea, p o w ie ść ..........................................................................1-20
— Nad modrym Dunajem, powieść ............................   1*20

J. [7 Niemcewicz. Żywoty znacznych w KYIU wfekn ludzi —40 
Do nabycia w Administracyi „N. Reformy41, oraz we wszystkich księgarniach

S k i a d  g f ó w n y  w  k s i ę g a r n i  G .  G e o e t n n e r a  i  S k i  w  K r a k o w i e .

odznanny 
laiwjisiemi nagrodamiZ a k ła d

*!T J».1 7 A  'S u i r O S L iS C S iO - C P
FIS a!, iw. fomasia 1.4, toż przy plaui Szczepańskim, łilia: ulica Kopehiika 1.6. — Tciefon Br 331.

Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich
krajów enropejskich 2921 52 O

C . k . a u s f r .  k o le je  p a fts iw e w e *

W y c i ą g  z  r o z k ł a d u  j a ^ i y
walnego od 1 maja 

Odchodzą z Krakowa:
1210 w nocy (osub.) do PoJwołoczjEk.
3.03 w nocy (posp.) do Lwotra.
4.30 rano (osob.) uo Oświęcim..
3.43 r. (posp) do Lwowa iPodwoloczysk [połą­

czenie do Stró.*, Jasła, Chyrowa, Stryja, 
8 tan i “ławowa, tlnsiatyna, aoKaia, Kopy 
ce-niec i Czerniowiec).

7.15 ra^o (posp. sezon.) do Zakopanego i Rabki 
od 15 Ci., rw a do 15 lipca.

8.00 r. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (p«- 
ląci-enie do S fan ii ławowa, Stryja, Nad- 
Drzezia, Rawy reskiej).

8.30 r. (miesz.) do Wieliczki
8.40 r (osob.) do Kocmyrzowa 1 do Mogiły.
9.09 (osob.) do Suchy, Wadowic, Z *  ardonia, 

Żywca, Zakopanego, Gorlic, Zagórza, 
1 wowa i Husiatyna

10.30 rano (osob. sez.) do Zakopanego i  Rabki 
od 15 czerwca do 15 wi.eśnia.

11.00 r. (osob.) do Lwowa, Słtnisławowa, Tasła, 
Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa.

1 15 r. (osob.) do Oświęcim..
1.30 pop. (naleaz.) do Wieliczki
1.45 pop. (osob) dr Mogiły i Kocmyrzowa.
2.49 pop (błyskawiczny) io Lwowa i  połą 

cz;rJami do wszystkich odnóg).
3.U0 pop. (osob.) do Słotwiny.
315 J jp. (osob sez.) do Nakopanego i Rabki 

od 15 czerwca do 15 września.
6.10 wierz, (osob.) do Tamowa, Stróż, Nowego 

Sącza.
7 40 wiecz. (miesr ) do Wieliczki.
7 50 wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa _ .
8.00 wiece, (osob.) do Suchy. Zw trdonG, Ży­

wca. Zakopał ego Gorlic, Zagorza, i Prze­
myśla,

8.38 wiecz. (exp ee s) do Lwowa, Ickan, B, 
karesztn, Konsiancyi i Konstantynopola.

9 00 wiecz. (osob) do Lwowa i Podwołoczysk.
10.30 wiecz. (osob do Lwowa, Podwołoczysk,

al rzezia, Sokoła, &tausławowa, Bro­
dów, Nowego Sącza, Wieliczki.

11.52 w nocy (* ;ob ) do Suchy, Zakopanego 
Nowego Sącza.

1 9 0 7  r .  (czas śiodk. europ.).
Przychodzą do Krakowa:

1.00 w noty (po«p,j ze Lwowa.
145 rano (osob.) a Podwołoczysk.
615 rano (osob.) ze Lwowa. Podwołocarsk, 

Brodów, Ickan, Czerniowiec, Jasła, Chy- 
rowa.

6.07 r. (osob.) z Przemyśla i innych miast 
przez Suchę.

6.59 r (eiprcssj z Ickan, Lwowa, Uukaie- 
jztn i t. d.

7.30 r, (miesz.) z Wieliczki.
7.40 r (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
o.lO r. (osob.) z Cowięcima.
8.45 r. (o«ob.) z Podwołoczysk, Lwow:> No­

wego Sącza.
10.35 r. (miesz.) z Clwięcima do Podgórza. 
11.38 r. (miesz.) z Wieliczki.
1.10 pop. (osoo.) z Kocmyrzowa i alugiły.
1.25 pop. (osob) z Borków wielkich, Lwowa, 

Nadbrzezia. Sącza. Jasła.
2.04 pop, (osob. sez.) z Zakopanego i Rabki 

od 15 czerwcu do 15 września.
2.24 pop. (błyskawiviny) ze Lwowa.
4.40 po; (o.iob.) z Euoiatyna i innych miast 

na ńnii transw irsamej pTz<-z Snchę.
6 20 wiecz. (osot) Lwowa, Podwołoczysk

(połączenie od ramobrzogn, Zagórza, J a- 
sła i Budipesztu).

6.50 mecz. (osob.) z Wieliczki
7 10 wiecz. osob.) z K acmyrzowa.
8.00 wiecz. (posp sez) z Zakopanego i Rabki 

od 20 sierprift do 10 września.
9.1r wiecz (osob.) l  Odwięcima i Alwerni.
9.36 wiecz. (posp.) z Podwołoczysk, i,wowa, 

Ickan, T an  ibizcga, Nadbrzezia N. Sącz - 
1 M 0 wiecz. (osob) z l.zeszowa i Jasła,
J100 w nocą łosob.) z N. Sącza i Zakopanego

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym zą 
do nabycia po cenie 30 ha) na atacya.h c. k. 
Kolei państw., u konluktorow, jakoteż w Kra­
kowie a mirze spedyyjnem Bajańskiego, w 
księgarni Kiiyżaiinwskiagti w inkierni Mau 
riziego, w harilu  Kisohera(linia A —B) iw  han­
dlu i utębskiego i  Zimlera.

Przestrzega się przed naśladownictwem.

Każda paczka 
herbaty 

z Rączką

zaopatrzona jest 
tym znakiem 
ochronnym.

Wszystkie podobizny stanowczo odrzucić 
1763 17 O

Letnie mieszkanie.
W Rndawie w willi Rusockiej do wy­
najęcia pcuój z werandą, na żąda­
nie z utrzymaniem. 3340 10 O

„ K H R & N S O T
i

u podnóża Klasztoru 0.0. Bernardynów 
wynajmuje:

P o k o j e  i  G a o i n e t y
da doijy i mielące

iDiiiarpia i HRslaiiEscya
na miejscu. 3403 5 5

W  fz e g o rz a k a c k
jest do wynajęcia letnie mieszkanie, 
składające się z 2 pokoi, 1 kuchni, przed­
sionka, pięknej werandy i ogródka znaj­
dującego się przed i za pomieszkaniem, 
za opłatą roczną na lat trzy.

Adres w Administracyi „N. Reformy1 
pod 3163. 3468 3 3

K i l k i ?  u c ż u l o k /
pTzyjmife na mieszkanie prof. gimnaz. Wiado­
mość: ul. Felicjanek 17, II p. od 2 —3 popołud. 

458 10 O

Przyjmuje wszelką

M e w e
naprawy i przeróbki, oraz uczę kroju 
za przystępną cenę. — Bielska, Plac 
Szczepański 1. 7, III piętro, frontowe 

-s c h o d y .  457 8 o i

c a ła  t f ic c le  p iętro
do wynajęcia od 1-go października 

Oglądać można od 10— 12 i od 
2— 5. W  domu przy ul. św. Anny 
1. 3. 3084 31 O

Ssecwlny s M  wszelkich nriykuićw 
dla tpeerów

Lobel ScMnfeld
Ifr^bów , Crodżha 42.

Wielki skład włósieu. Bezpoiśedni import dre­
wniaku z Afryki i Oranu. Siane wiedeńskie, 
kłaki, materyo na pokrycie mebli i drelu I) ma­
teracowy. Ceraty. Plusz meblowy, kapok. Sprę­
żyny, szpagat, gwoździe, płachty, łaśmy, sztyfty 
i narzędzia tapicerskie. Sznury do firanek 1 ro­
let i bawełny. Mosieżno kaniże, rury i okucia 

i t. d. 421 10 10

Ela panini hotniń w
pomieszczenie dogodne z zapewnioną treskli- 
uą opieką Na żądanie pokije oddzielne Kru­

pnicza 10. Ii p. 463 3 8

Poszukuje
w biurze technicznem, przy tuuowach 
do prowadzenia manipulacyj, albo jako 
korespondent w jęz. pols. i niem. w miej­
scu Inb na prowincyi. Zgłoszenia pod 

K. Itt, 33 poste restante Kraków. 
466 3 o

Prospektu ilnstrowitnego dostarcza bez­
płatnie 2722 25 25

K s i ę g a r n i a  F u ls U a  w e  L w o w i e ,

Fokój Erratów?
z meblami na 1 p. od 1 września do wy­
najęcia przy ul. św. Jana 26. 399 3 O

f t a i i e z y e l e l  g l m n ,
przygotowywnje do egzflminów prywatnych, po­
praw zych. wstępnych i dojrzałoś-'1 Adresy Ad- 
tninistr. „Ń. Reformy1* pod 28C3. 2843 24 O

i W ttlifiSlif U i^ducpiątrow a wRze- 
filua llltsU lld  szowie, uołożona przy je­
dnej z głównych ulic, wolna 10 lat od po­
datku i obciążona długiem bankowym, 
jest zaraz z wolnej ręki do sprzedania.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych wy­
jaśnień udzieli zarządca willi pod ,,3 ’ Dlft 
rńżsn.i" w  Krynicy. 3237 5 5

Rernata z Brodów I

Borbaia z Bronów i

Od d a r le o  dawna z swej noeroci I zapachu znaną prawdziwe
Berb&fę rosyjską

3 zbioru majowego, poleci, handel 63 100

W .  A D A M O W I C Z A
w Brodach na pograniczu rosyjskiem

1 font „lamdijnej*1 bardzo d o b re j.....................  złr V40
1 iunt „Melange de Moskou“  w oryg. opak., najlepszej 3-5( 
1 funt „imperial14 oesarskiej, w oryąinalnemopakowania 3 50 
1 funi. ,Okruchów,, z najlepszych hcrbai kw.atowych_ 1 20 
Kawa Ueylon palona gorącm-a powietrzem ■/, kg. złr. 0‘80 i H O  
Bulion wołyński 1 1  o . ,  złr. 320

arby fasadowe 

arby emaliowe
„HELIOS"

cementowe

F
F
€

arby dla konser­
wowania konstiu 

kcy i żelaznych-
„SfaniioriHFeM,,
arby dla
maszyn parowych

lazury dla browa­
rów i gorzelń

poleca

F
F

arby dla konser­
wowania konstru- 
kcyi drzewnych
„ W o o d i i "

arby dla dachów 
blaszanych

ak izolacyjny dla 
przewodów elektry­

cznych
„ISOLIT"

Fibryka produktów ohemicznycti i tarb, Srodp-Oworzac.
Na żądanie oferty i próbki darmo i opłatnie. 2065 io 10

G p i e k ą  u l i o r ^ m l
zajmuio się oa lat już ośmiu po domach 
osoba dobrze z tem obeznana Wiado­
mość: J. Radomska, Dajwór 1. 6, I p.

467 3 o

P g  .  , m n  biegta w  koresponuencyi ban- 
Al 0A.mm.nm4M. iłow ej polskiej i niemieckiej, 
a możliwie i ruskiej, znajdzie natychmiast pc 
sadę ne dobrych warunkach. Zgłoszenia pod: 
M. Mięsowicz, tkalnia płócien, K orczyna koło 
Krosni L 469 9 2

Para ładnych jokerów
144,) miary dobrze ujeżdżonych, gn'a- 
dych, rasowych, do sprzeaama.

Zgłoszenia pod 3296 przyjmuje Ad­
ministracja „X. Reformy14 32u6 7 o

zdolny subjekt do za­
kładu zegarmistrzow­

skiego, A nastazego Holiha w  Kra* 
'tuirie, Sławkowska 1. 3151 4 6

Do sprzedania się rcntujące, w położe­
niu b. dogodnem (odpowiednie r.a sklepy) z po­
wodu wyjazdu łanio do spi i®aania. Bliższych 
objaśnień udzieli p. J. Kantorek, "W adowice^

3318 6 6

Dam a  K n i M e
do sprzedania lub zamiany za majątek 

ziemski.
Bliższa wiadomość w  biurze adwo 

kata Dra Doboszyńsl iego w Krakowie.

Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rzadca drukami L, TL Górski,


